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(Gdy ziemie twoje zm ienione w  cmentarze, M ódl 
jZ krzyżem na piersi, z krzyżem na sztandarze, Znak

,86Adnia 23. Kwietnia. \
R O L N I K  

; w ychodzi raz w tydzień, '
> co P ią te k , w P elp lin ie  ; 
< w P rusach  Zachodnich, j

W  urzędowym  poczto- ; 
. wym cenniku gazet (Zei- i 
; tungs P re is-C o u ran t)  na 

ro k  1869 zapisany R O L ­
N IK  na  str. 146 Nr. 26.

5 P rz ed p ła ta  kw artalną 
: wynosi 7 sgr. 6 f e n ; za­

pisywać można na  wszyst­
k ich  stacyach poczto­

wych i w księgarni ,T. N  
R o m a n a  w Pelp lin ie. 
Inseraiy (O głoszenia) po 
1 sgr. za wiersz drobny 
przyjm uje ekspedycya 

R oln ika  w tejże księgarni.
> L isty  i a rtyku ły  przyj­

m ują się f r a n k o  pod 
adresem R edakcyi R olni­
k a  w Pelplinie.

się i p racu j, a  nie doznasz braku, 
to zbaw ienia, zwyciężysz w tym  znaku.

(O ra  et labora, J .  Z b .) > Num er 17,
1 k w a r t a ł  EloJllilvtl w zeszycie (z illu- 

strowaną okładką) złożonym z 13 num erów 

nabyć można w Redakcyi i Expedycyi Rolnika za

. 3 #

Rolnika wciąż jeszcze zapisywać można na 
wszystkich stacyach pocztowych. Przedpłata kwar­
talna wynosi w Prusiech 7 syr. 6 fe n ., w Austryi 
0 2  i p ó ł cent.

W skazów k i do uprawy roli i siewu 
powszechniejszych roślin kłosowych  

i pastewnych.
(Dokończenie.)

18. Kapusta.
Wymaga roli murszatćj i potrzebuje teo-ieo-o 

pognojenia. — Sposoby sadzenia są rozmaite,Zwy­
czajnie używane są następujące. —

a) Sadzenie w czworoboki. —  Na wiosnę dwa ra­
zy przewrócić trzeba ziemię i równo zwalcować 
podczas _ sadzenia znacznikiem (markierem) linie 
wzdłuż i wszerz pociągnąć; w miejsca, gdzie linie 
się krzyżują, sadzi się kapusta. Taka upraw a ma 
na celu oszczędzenie ręcznej roboty, bo zamiast 
go tyk i używamy płużka, którym  obradlając spul­
chniamy ziemię i oczyszczamy ją  z zieiska.

b) Sadzenie w zagony: — Orze się głęboko 
zagony 4-5 stóp szerokie, — brnzdy radlą się,

a ziemię znajdującą się w nich rozrzuciwszy ró - 
wno po zagonie, sadzi się kapusta. Wzruszenie zie­
mi tutaj tylko rydlem nastąpić może.

c) Sadzenie iv radlonki. — Na roli równo zo­
ranej robią się płużkiein, w czasie sadzenia ra ­
dlonki. — Odległość radlonek nadajemy przez u- 
stawienie radia i przez szersze, lub węższe roz­
stawienie odkładni.

Rośliny tym  sposobem sadzone więcój są za­
bezpieczone od słoty, — a i ułatwiona jest pra­
ca czyszczenia od zielska, — bo i tutaj użyć mo­
żna płużka. — W  małych gospodarstwach jak  i tam , 
gdzie o robotnika nie jest trudno, dwa ostatnie 
sposoby są lepsze od pierwszego. — Zwykle sa­
dzimy kapustę w ostatnich dniach Maja. — Je­
żeli w większej ilości kapustę się sadzi, lepiej b ę ­
dzie przysposobić sobie na to rosadę, którą się 
sieje w końcu Marca lub na początku Kwietnia 
na gruncie dobrym głęboko skopanym w zagony-

19. Brukiew.
To samo, co o kapuście powiedziałem, zastó- 

sowanem być powinno i do brukwi.

20. Buraki (Ćwikła).
W ym aga gliny piaskowćj ze spodem przepu­

szczalnym a wilgotnym i tęgo gnojonej. Uprawa 
powinna być jak przy kapuście głęboka i pulchna.

21. [Koniczyna czerwona.
Najlepiej się udaje na rolach gliniastych ob­

fitujących w części wapienne. Ponieważ korzonki 
koniczyny na jeden, do jeden i pół stopy głęboko



■w rolę sięgają, byle tylko spód roli na to pozwa­
lał, dla tego tćż głównym 'warunkiem pewnego 
plonu koniczyny jest, ażeby spodnia warstwa ro­
li urodzajną była. — "W ogóle dla koniczyny sto­
sowną jest rola, na którój się na pewno rodzi psze- 
nica i jęczmień. Są jednakże miejsca, na których 
jęczmień się nie rodzi, a koniczyna dobra bywa 
i to wtedy, kiedy rola np. wiele w sobie zawiera 
i lu ,  a do tego niskie i zimne ma położenie, a spód 
nieprzepuszczalny. — Jęczmień na takiej roli nie 
jest pewnym, gdy tymczasem koniczyna się udaje, 
bo głęboko sięgające korzenie wytrzymują naj­
większą suszę. Koniczyna uda się i na 3 letniej 
mierzwie, byle rola pod nią była stosowną. — 
Ponieważ tak ważną jest dla każdego rolnika rze­
czą, ażeby koniczyna się udała, nie od rzeczy bę­
dzie w płodozmianie tak koniczynę umieścić, a- 
żeby w pierwszym roku na gnoju przyszła.

A na rolach lżejszych niezupełnie stosownych, 
pod koniczynę konieczna nawet jest tego potrze­
ba, ażeby na świeżej mierzwie zasianą by ła ,  — 
bo tylko w ten sposób zapewniamy sobie jako 
tako pewniejszy sprzęt koniczyny. Jeżeli jednak­
że na takich słabszych rolach koniczyna na świe­
żym gnoju w płodozmianie nie jest u m ieszczona ,  
natenczas potrzeba ją  pognoić kompostem, popio­
łem lub gipsem.

Jeżeli koniczynę siejemy w jęczmieniu, to siać 
ją  potrzeba kiedy już jęczmień ma 3 do 4 liści,

ale nie trzeba jej przybronować. ;Na lż e js z y c h  je­
dnak rolach dobrze będzie po zasianiu koniczy­
ny dwa do 3 razy broną przejechać. Koniczyna 
zasiana wcześniej, na wiosnę bujniej wyrasta • 
pewniejszą się staje, bo wtedy rola jest wilgotni} 
i deszczu spodziewać się można.

Jeżeli koniczynę siejemy w oziminę, natenczfl® 
siać ją  trzeba w Marcu, najpewniej w KwietniU’ 
Dobrze będzie jeżeli możemy ją  przybronować, 
jeżeli jednakże pogoda na to nie pozwala, to i het 
tego obejść się można. Na morgę 180 prętów’? 
potrzeba 6 — 10 funtów.

22. Koniczyna biała.
Rodzi się wprawdzie najlepiej na roli takićj 

samej, jakiej wymaga koniczyna czerwona; je­
dnakże niezły plon wyda i na lżejszych rolach- 
Najlepiej da się użyć na pastwisko, bo wytrzyma 
3 do 4 lat, jeżeli nie sprzątano jej na nasienia- 
Zresztą to wszystko co powiedziano o czerwonej 
koniczynie, powinno być zastosowane i do białej- 

23: Lucerna.
Z wszystkich zbóż i roślin lucerna wymaga 

roli najurodzajniejszej, najlepiej uprawnej i naj- 
m o cn ie j  p o g no jone j .  Oprócz tęgo  powinna być 1 
s ia n a  na miejscach ku południowi położonych. 
Siać ją  wypada po większej części na kawałkach 
nienależących do płodozmianu. Bo po zasianiu 
w trzecim dopiero roku dokładny zbiór daje, 
a mierzwiona na zimę rocznie wytrwa do 10 lat.

Basa bydła z Morvandellc.

Rasa ta znaj­
duje w Francji 
coraz większe roz­
powszechnienie.

Przez kilka już po­
koleń racjonalnie  
chowana, łączy 

też w sobie w sku­
tek  tego wiele za­
l e t  R jcina nasza 
podaje bjczka, 3 
letniego tejże r a ­
sy, który znajdo­
wał się na wysta­

wie Paryskiej.
-Jest on zbudowa­
ny cokolwiek nie­
zgrabnie, miano­
wicie część jego 
przednia trochę 
za g ru b a , ale b łąd ten równoważy i znosi znowu pię­
kność piersi i łopatek , a w części też partya ogona.

Woły z tej ra sy  
są bardzo mocne 
i doskonałe woły 
robocze, — jako  
tuczniki dają w 
skutek ciężkości 
swej wdele mięsa 
i to dobrego i 
smacznego. Kro­
wy różnią się bu ­
dowy swą od płci. 
męzkiej tej rasy, 
a mianowicie są 
delikatnie zbudo­
wane, są one też 
doskonałemi dój- 
kami.

Byczek ten 
na rycinie naszej 

przedstawiony, 
jako też i krowy rasy Morvandelle, otrzymały nagrodę- 
na ostatniej wystawie w Paryżu.
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K o resp on d en cja  gospodarska.

Z  pod Kowalewa dnia 17. Kwietnia.
P o  załatw ieniu  sprawy siewów sprowadzonych n a  

posiedzeniu towarzystwa rolniczego dla okolicy Ko­
walewa, zapytano z jakim  skutkiem ud a ło  się członkom 
towarzystwa krzewienie w ich otoczeniu oświaty za p o ­
m ocą  czytelni. Nie m ałej bowiem wagi d la podniesienia 
gospodarstwa w ogóle jes t,  o ile możności Czeladź i ko­
morników w czasie wolnym od pracy zająć umysłowem 
ich  kształceniem , jako  i częstsze naradzanie się gospo­
darzy wspólne prócz na  posiedzeniach miesięcznych. R o ­
zumie się, że uznano czytelnie wspomnione całkiem nie- 
zależnemi od Towarzystwa rolniczego, k tóre  też dalszy 
rozwój czytelni i ich działanie pozostawia im samym. 
P rzekonano  się tedy, że tam  gdzie zaraz z rozgłosem 
i t łu m n ie  się rozpoczęły zebran ia  w czytelni, drugiej już  
lub  trzeciej niedzieli było ciszej. Gdzie za wiele py­
ta ń  staw iano władzy policyjnej odebrano  stosowne od­
powiedzi.  Gdzie z początku m ało  się zebrało  n a  przy­
szłość czytelnie takie m a ją  widoki trwałości i wzrostu. —

Przy tej sposobności jeden  z członków uczynił to 
spostrzeżenie ,  że u nas przeciwności zwykle budzą wię­
ksze życie i energią, i pocieszyć się możemy, że nasze 
polskie  tow arzystw a wyżej s tanę ły  już  teraz j a k  u Niem­
ców lub Francuzów. Towarzystwa rolnicze niemieckie 
w P rus iech  lubo rocznie przeszło 30.000 ta la rów  od­
b ie ra ją  subw encji  rządowej (porówn. e ta t  Państwa), j a ł ­
m użną  t ą ,  na  k tó rą  i my sk ła d ać  się musimy nie b a r ­
dzo czują się zachęconemi. Już  poczynają w niemieckich 
p ism a c h  odzywać się głosy, aby towarzystwa rolnicze 
uw olniły  się od tej j a łm u ż n y ,  k tó ra  je  powstrzymuje 
w’ samodzielności. N aw et i F rancuscy  rolnicy nie zd o ła ­
li samodzielnie wystąpić. Dla tego rząd wziął ich w o- 
p i e k ę ,  p o z a k ł a d a ł  o w c z a r n i e  rządowe i t. d., aby 
lepszy chów inw entarza  zaprowadzić w k raju  i rolnictwo 
podnieść. Wojsko trudn i się we wolnych od m ustry  chwi­
lach  robotam i rolniczemi, mianowicie ogrodownictwem. , 
D op iero  gdy się rząd  p rzekonał,  że rolnicy zaczynają 1 
sam i za radzać  potrzebom  doskonalszego gospodarstwa j  
powoli ogranicza swoję opiekę. A gazeta  rolnicza tran-  j 
c u s a a  (Jo u rn a l  d ’ ag r icu ltu re)  pod niebiosy wynosi j 
z  a rzen ie ,  że się ud a ło  w g rudniu  zeszłego roku utwo- i 
l zyc owarzystwo roln icze d la  F rancy i „bez wszelkiej ' 
op iek i .“ W nasz.em położeniu w P ru sa c h  Zachodnich 
powinszować sobie m ożem y, że od 7 la t  p rac a  w s t o wa ­
rzyszeniach coi az więcej  znajduje zwolenników pom ię­
dzy ro ln ikami. Przeszkody na jak ie  n iektóre czytelnie 
rafi]y  v  dl,, c władzy policyjnej zapewnie Szanowna 
edakeya Rolnika usunie, skóro uprosi a u to ra  ,,Nauki 

u p ioceśac l i '1, aby zechciał p ra w a  o stowrzyszeniac.h 
P o t o c z y ć  i objaśnić. (Szanownego korespodenta  prosi-  

’my o łaskawe doniesienie nam  szczegółów pod wzglę- 
d tm  przeszkód, na ja k ie  czytelnie napo tykały  ze strony 
policy i. Obszerną rozprawę o prawie stowarzyszenia wi k o t­
ce podam y. __ p r z J p . Bed.)

N astępnie  fy.ja mowa o urządzeniu  s tudn i ab isrń-  
skiej wynalezionej w czasie wyprawy Anglików przeciw 
królowi leodorow i.  S ek re ta rz  tow arzystw a, k tóry  u rz ą ­
dzenie to w G rudziądzu og ląda ł ,  dal szczegółowy opis. 
P .  P isza łła  bowiem, d y rek to r  gazowni wystawił w G ru ­
dziądzu  s tudnię  ta k ą  na podwórzu zak ładu  gazowego 
1 n a  żądanie na m ie jscach ,  w których  aż do 40 s tóp

dosta tek  je s t  wody wbija rury  w ziemię i w kilku  m i­
nu tach  gotowa studnia. Kosztuje 35 ta larów , jeżeli n a  
podwórzu; a 24 tal,  jeżeli w budynku m a być wystawio­
n a  z dodatkiem  kosztów podróży i dyet, ja k o  też 2 i p ó ł  
ta la ra  za użycie narzędzi do wbijania potrzebnych.

P rzystąp i ło  kilku członków do towarzystwa. Książki 
zamieniono i po objaśnieniu drobniejszych sp raw  wez­
wano p. Bartkow sk iego , aby n a  przyszłym posiedzeniu  
k ilka swoich pługów żelaznych d la  różnćj ziemi wysta­
wił n a  okaz, k tó re  się zaraz spróbuje.

...................... i

Nauka o procesach.
(Ciąg dalszy. —  Porównaj Nr. 3. 4. 8. 13. i 14.)

Aby sędzia był w stanie spór pomiędzy s tronam i is tn ie­
jący  ros trzygnąć ,  i wyrok w ydać ,  musi mieć pewność, 
że tw ierdzenia p rzedstaw ia jące  istotę czynu wedle p rze­
pisów praw nych są prawdziwe. — Czynności s tron  w p r o ­
cesie pomiędzy niemi istn iejącym ściągające się do wy­
krycia i w ykazan ia , że tw ierdzenia odnośne są prawdziwe, 
nazywają się d o w o d z e n i e m ,  wypadek zaś tych czyn­
ności d o w o d e m .  W ogolności je s t  zasadą p ra w n ą ,  że 
każda  s t ro n a  tw ierdzenia swoje w procesie podane  udo­
wodnić m u s i .— Publicznie tylko wiadome czyny, lu b  
t e ,  k tó re  ta k  powszechnie są znane, iż żadnego nie m a  
słusznego powodu do pow ątp iew ania  o ich praw dziwo­
ści, żadnego nie po trzebu ją  dowodu. T ak a  powszechna 
wiadomość o istnieniu jakiego czynu nazywa się po p ra w ­
nem u notorycznością(Notorietaet) .  Jeżeli zaśrzecz, o k tó rą  
w procesie chodzi, w tym tylko obwodzie sądu, w k tórym  
spór procesowy się toczy, powszechnie je s t  w iadom a, 
natenczas sędziemu in s t ru k c ją  spraw y p row adzącem u 
n a  tę  okoliczność uwagę zwrócić i dom agać się należy, 
aby wiadomość ta  powszechna w ak tac h  sądu  proce­
sowych dok ładn ie  opisana i poświadczona została. — 

Środkami prawnemi. przez k tóre  prawdziwość tw ie r ­
dzenia udowodniona być m oże, s ą :  p r z y z n a n i e ,  
d o k u m e n t  a, ś w i a d k o w i e i  p r z y s i ę g a .  —

A )  p r e y s n a n i e .  Pod przyznaniem rozumie się o- 
świadczenie przez je d n ę  z s tron  spór z sobą wiodących, że 
czyny lub twierdzenia przez stronę przeciwną podane, są 
prawdziwe. Na stwierdzenie prawdziwości czynów lub tw ie r-  
dzeń, k tó re  w skardzę lub w odpowiedzi na  skargę, a zatem  
przez powoda lub pozwanego przyznane zostały, żadnego 
dalszego dowodu już  nie potrzeba. Skoro przecież s t ro ­
n a  k tórakolw iekbądź takie swoje przyznania w toku  
instrukcyi sprawy cofnie i odwoł a ,  musi ja sn o  i d o k ła ­
dnie isto tny  stan  rzeczy przeds taw ić ,  i udowodnić nie 
tylko prawdziwość tego przedstawienia, ale i okoliczności,  
przez k tó re  do zaszłej omyłki spowodowana zos ta ła ,  
w przeciwnym bowiem razie odwołanie przyznania żad- 
negoby nie m iało znaczenia, i nie zostałoby w'cale u- 
wzgłędnione. W szełakoż w każdym przypadku  ten. k to  
przez odwołanie swego przyznania spowoduje opóźnie­
nie instrukcyi sp raw y ,  musi kosz ta ,  jak ie  z tąd  wynikną, 
ponosić. —  W sprawach procesowych, w k tórych  chodzi 
o przedm iot niepodzielny do kilku w spólników należący, 
n. p. jeżelp chodzi o p r e te n s ją  massy spadkowej lub  
naprzeciw massie spadkowej do wielu spadkob ierców  
należące j ,  inaczej się rzecz ma ze znaczeniem p rz y z n a ­
nia. —- Jeżeli bowiem z kilku tak ich  wspólników n ie -



k tó rzy  tylko, a  nie wszyscy czyny lub twierdzenia przez 
s t ro n ę  przeciwną podane  przyznają, inni zaś zaprzeczają, 
musi przyjęcie dowodów na stwierdzenie prawdziwości 
ta k ich  czynów i tw ierdzeń podanych n a s tą p ić ,  przy- 
czem jednakowoż z przyznania przez n iektórych w spól­
ników uczynionego ku  wyśledzeniu i wykryciu p raw dy  
korzys tać  można. —

Przyznanie pełnom ocnika lub  prawnie wylegitymo­
wanego zastępcy  s trony ta k  je s t  obowięzujące, j a k  gdyr- 
by nas tąp i ło  przez sam ą stronę  osobiście w spraw ie swej 
s taw ającą .  Gdyby zaś pełnom ocnik  przy tern przyzna­
n iu  wbrew odebranej instrukcyi przez mocodawcę je m u  
udzielonej miał postąpić, dawałoby to  s tronie , wskutek 
przyznania  przez jej pełnom ocnika pokrzyw dzone j, tylko 
praw ny  powód do wniesienia naprzeciw  niemu skargi 
o w ynagrodzenie ,  bynajmniej zaś do nieważności przy­
znan ia ,  wyjąwszy ten  p rzypadek , skoroby s t ro n a  sa m a 
lu b  też jej pe łnom ocnik  był w stanie jeszcze w biegu 
instrukcyi przyznanie odwołać , i jako  przez omyłkę uczy­
nione udowodnić. —

Aby przyznanie pozyskało p raw ną  moc obowiązują­
c ą  , nie po trzeba  aby je  koniecznie s t ro n a  przeciwna 
przyjęła.  —  Samo 0110 przez się stanowi dowód zupełny, 
jeżeli przed sądem  jasno  i dokładnie  uczynione zostało.

!• Ale i zasądowe przyznania, skoro dostatecznie wy­
kazane  zo s tan ą ,  s tanow ią zawsze dowód naprzeciw Przy- 
znaw ającem u t. j. temu, k tóry  je  uczynił. — W razie 
zaś  ta k im ,  gdyby tw ie rdz ił ,  że jego przyznanie zasądowe 
n a s tą p i ło  tylko przez om yłkę ,  musi nietyko m niem aną 
om yłkę w podobny sposób udow odnić ,  j a k  przy odwo­
ła n iu  przyznania sądownie uczynionego, (.lecz nad to  w ła­
ściwy stosunek  rzeczy wykazać. —  Gdy zaś pomiędzy 
p rzyznan iem , a podanem i wiadomościami właściwy s to­
sunek rzeczy wyjaśniającemi, okaże się sprzeczność, sę­
dzia  sam rozpoznać m usi,  jaki s topień mocy dowodnej 
p rzyznaniu  uczynionemu przypisać wypada, ; oraz czyli 
przyznający mniej lub  więcej przekonywającym sposo­
bem w ykazał:  że przyznanie jego przeZ omyłkę tylko
nas tąp i ło .  V— Przyznan ia  przed sądem , lecz w innym, 
aniżeli w zachodzącym procesie uczynione, m a ją  w pra­
wdzie pod  względem mocy i znaczenia równy z przy- 
znaniam i zasądowemi sk u tek ;  wszelakoż naprzeciw nim 
w wyższym stopniu staw a przypuszczenie, wymówkę 0- 
m yłki wyłączające, aniżeli naprzeciw zasądowym przyzna- 
niom. — Jeżeliby więc s t ro n a  podobne przyznanie odwo­
ł a ć  lub  o nim twierdzić chcia ła ,  że polega na  omyłce, 
m usi  n a  poparc ie  takiego odw ołania i tw ierdzenia pe­
wne czyny i okoliczności przytoczyć, i takowe dok ła ­
dnie udowodnić.

Trzy za tem  są  praw nie  przepisane s topnie dowodu 
przez przyznanie, a  mianowicie: przez przyznanie pewne­
go czynu w łasne lub  s trony  przeciwnej w zachodzącym 
procesie, uczynione przed sądem , po za sądem  t. j. w o- 
bec osób tylko prywatnych, i nareście p rzed  sądem, lecz

H orselatty  s a m o tn y  (n a  żąd an ie  z k a u c y ą )  p o szu k u je  m iej­
sca  o d  S g o  J a n a  do  g o rze ln i z m ach in ą  p a ro w ą . A d reso w ać  i ' ,  i ' .  
K o strz y n , fr. P o s te  rest. (1 7 )

w innym aniżeli w zachodzącym procesie, k tó re  celem  
udowodnienia prawdziwości czynu pod względem ich mo­
cy i dzielności praw nej ściśle od siebie odróżnić należy.

(D a lsz y  c ią g  n a stą p i.)

Jarm arki.
W  obwodzie rejencyi Gąbińskiej.

26* K w ie tn ia . Q rz y n  2 dni na  b y d ło , kon ie  i k ran jn y . 29. K w ie ­
tn ia . M ierriiisko n a  konie , b yd ło  i k ra m n y . 30 . K  viet-iia. S z y ło k  i r -  
czm a na  b y d ło  i kon ie .

W obwodzie rejencyi Królewieckiej.
23. K iv ie th ia . D re n g fu rth  p. ra s ten b u rsk i ; J c ła w a ,  J e z io ra m y ; 

S ę p o p o l,  na b y d ło  i kon ie . 26 . K w ie tn ia . J e z io ra m y , 2 dni, k ra m n y ; 
K iszyny , na  ky d ło , kon ie  i kram ny. 28. K w ie tn ia . S ęn o p ó l, 2 dn i, 
k ram ny . 30. K w ie tn ia . L a u d s b e rg , p. p e ła w s k i ; W arten b erg  p. o ls z ty ń ­
ski, na  b y d ło  i k  m ie,

W obwodzie rejencyi G lausksk ie j .
29. K w ie tn ia . K ie ln o , p. W  e, he  row s k i ; P rzyw idz , p . K a rtu sk i, 

na  b y d ło  i k ram n y .

W obwodzie rejencyi Kwidzyńskiej.
23. K w ie tn ia . N ow e, na  b y d ło  i kon ie . 26. K w ietn ia . N o w e, n a  

n a  w ełnę  i k ra m n y ; T o p o ln o  p. Ś vieeki n a  b y d ło , kon ie  i k ra m n y .
27. K w ie tn ia . Sw . W ojc iech , k ram ny  2 dni. 2 8 /  K w ie tn ia . K a r ta z y ,  
n a  b y d ło  i k ram n y . 29. K w ie tn ia . B isk u p iec : N o w em iasto , n a  b y d ło  
i ko n ie .

W  obwodzie rejencyi Bydgoskiej.
27. K w ie tn ia . B arc in , 2 dni, na by d ło , kon ie  i k ram n y  ; C z a rn ­

ków, na  b y d ło  i ko n  e. 2 8 . K w ie tn ia . J a n o w ic e , 2 dn i, na k ram n y  
i bydło- M arg o n in  n a  byd ło , konie i k ram ny . 29. K w ie tn ia . K r  uś w ica 
n a  byd ło .

W  obwodzie rejencyi Poznańskiej.
22 K w ie tn ia . K ro b ia  na  b y d ło  i k ram ny . 2 7. K w ie tn ia . B ak , 2 

dn i, Z eskon , na k ram ny  i b y d ło ; S a rn o w a  n a  k ram ny , b y d ło  i k o n ie .
28. Kwie tn ia .  Ost rowo,  2 dn i ,  S ó l ich t ingow a ,  na  bydło  i k ram ny .  2 2 .  
Kwie tn ia .  inur* G o ś l i n a , W sc h o w a  na  byd ło  i k ra inny .

C e n y  z b o ż o w e .
fitlmtsTe, 22 k w ie tn ia . (C e n y  z k o le i.)  P s z e n i c a  b ia ła  1 3(1] 13 -i 

133(134 ft. w edle jak o śc i o d  8 2 sg r. — 83 — 84 sg r. ja sn o -sźk lls ta  131 (32 
1 3 4 -1 3 5 fn t od  81 s g r .8  fen .—-82 83 s g n  4 f .  p s tra  szk lis ta  13 0 |2 -1 3 3 j4 ;ft. 
od  77 sg r. 6 fen . —80(81 sgr. 8 fen . le tn ia  i czerw ona zim ow a 130(32—  
36  137 fnt. p o d łu g  ja k o śc i od  75(76 — 77 sg r. 6 fen. za  85 fn t.
Z y t o  128 -130— 1 3 2 |3 fn t. od  61 sg r. 8 fen .,— 62(63 sg r. 6 fen . z a  
81 fn t. 25 łó t. G r o c h  58  sgr. 6 fen .|6 3  sg r. za  90 fn t. J ę c z m i e . ń  
m a ły  104(6— 110— 112fnt. p o d łu g  ja k o śc i i k o lo ru  5 3 (54— 55(56 sg r . 
d u ży  110(12— 117-118 fn t. 54J55 sg r .— 56 sgr. z a  72 fn t. O w i e g  
37(3S sgr. z a  50  fn t. O k o w i t a  15 ta l. 7 sg r. 6 fen.

Korespondencye Redakcyi.
O b ......................... O debraliśmy i dziękujemy. —

Zwracamy uwagę W aszę na przyp. Red. umieszczony 
w koresp. dzisiejszej —  i prosimy o szczegóły.

O s tu d n i  artezyjskiej podam y swego czasu a r ty k u ł  
z ryciną. —

R e d ak to r  odpowiedzialny: T eodor Jackowski 
w L ipieńkach.

Śniegockiego KALENDARZ ROLNICZY po­
leca księgarnia j  N . Rom ana w Pelplinie. 
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